
G A Z E T A  LWOWS KA?
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Z d a r z e n i a  w o i e n n e .
W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  s p r z,y- 
^ i e r z o n e g o  w o y s k a  S z l ą s k i e g o  p o d  

s p r a w a  n a c z e l n e g o  W o d z a ,  Pr u=
' s k i e g o  J e n e r a ł a  B l t i c h e r a .

G a z e t y  P r  u s k  i e , a  znich. A u s t r y a c s  
k i e ,  zaw ie ra ją  następuiące.

D z i ew i ą te  doniesienie qd w o y s k a * )

W  L i p s k u  d.  19.  Paźdz.
W o y s k o  S z l ą s k i e  w z m o c n i w s j i y z w i ą z k i  

K w i e l t i ^ m  w o y s k i e m  i w o y s k i e m  K r ó l e w i c z  
J - W e d i k i e g o  i ' p o s t a w i  w s z y  p o t r z e b n e  mosty-  
p o d  H a l l ą ,  w y r u s z y ł o  d.  z ę .  P a ź d z i e r n i k a  
do S k e u d i  t z .

Nieprzyjaciel  s ta ł  w  n iewiad ome y  nam 
sile pod R a d e f e l d  i L i n d e n t h a l .  Na= 
* 3zano naf dzień i5 ty  Paźdz .  ogólne natarcie 
na stanowisko nieprzyjacielskie.  Wie lk ie wo y-  
sko ciągnęło drogą z B o  r a y  ku  L i p s k o w i ,  
"^n. Hrabia G i u l a y  posunął się z L i i t z e n  
t^zez M a r k r a n s t a d t  na przód. O 1 g o d z i ­
w e  pierwszey  uderzy ło  w o y s k o  Szląskie ; 
drabia  L a n g e r o n  w y r u g o w a ł  pieprzylaciela 
^ R a d e f e l d  i pouinał  się ku B r e i t e n -  
ł ę ł d  na G r o s s w e t t e r i t z ;  Jener. Y o r c k  
2dabył  wieś  L i n d e n t h a l  i zapędzi ł  nie= 
? rzyiacieia ku L i p s k o w i .  T u  p o ka z a ły  się 
b a c z n e  massy nieprzyiacielskie usz ykowane  
^ i ę d zy  E u t r i t s c h  i M o c k e r n .  Ostatnie 
0 mieysce osadzone przez piechotę nieprzy-

*> Ostatnie doniesienie od  tegoż w oyska , 
um ieszczane w Nr ze 'źlgitn G azety nasztfy 
na stronnicach 6yij i  696, b y ło  szóste. 
Siódmego i  ósmego żadne pismo publicz* 
ne dotychczas leszcze nie um ieściło.
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iacielską,  z d o by to  i znowu ie utracone.  Nie­
przyjaciel  za to cz y ł  4 °  dział  na pewne s ta no ­
wisko,  któremi wspierał  walczą cą  sw o i ą  pie­
chotę. C a ła  piechota korpusu Y o r c k  a z a ­
częła powoli  na leżeć do ognia z ręczney  br o ­
n i ,  gdy  tymczasem korpus Hrabiego L a  n- 
g e r o n a c  z d o b y ł  na lewem skrzydle ws ie  
G r o s s  i K I e - i n * W e t t e r i t z ,  utraci ł  ie i 
zn o wu  zd ob ył .  Korpus Jener. S a c k e n a  
sk ładał  o dw ód .  Jenerał  naczelny  zaleci ł  mu 
zb l iż yć  stę; nim iednakże p r z y b y ł ,  rozs trzy­
gnęła  waleczność woyska  naszego. Odpa rto  
zupełnie nieprzyjaciela  pod M ó c k e r a ; iaz- 
cl> rzuci ła  się na iego pierzchaiącą p iechotę,  
i  za  zmierzchnięciem s ię ,  ukończoną  zosta ła  
bi twa  pod E u t r i t s c h .  i G o h t i s  przed 
L i p s k i e m ,  —  Jeden orzeł ,  dwi e  chorągwie,  
43 dział  r przeszło 2000 iencó.v,  są w y p a d ­
kiem bi t w y  pod M b c k  e r u. Marszałek  
M a r m o n t  dow odz i ł  woyskiem nieprzyia-  
cielskiem, z łożonem z korpusow 4g o ,  ógo i 
7go.  Strata nasza iest zoaczna'. Wie lu  z n a ­
komitych Of ficetów z korpusu Y o r c k  a  iest 
ranionych.

Dn ia  i6. Października korpii9 Hrabiego 
L a n g e r o n  a zrobił  poruszenie ku prawemu 
skrzydłowi  nieprzyiacielskiemu.które się u sz y ­
k o w a ło  za  E u t r i t s c h .  Jener. Porucznik 
W a s y l c z y k o w  poc iągnął  z K o za ka m i  i 
4ma pułkami  iazdy między E u t r i t s c h  i 
S c h ó n f . e l d  ku linii nieprzyiac ie lskiey,  która 
go mocnym ogniem z dział  p r z y w i t a ł a .  Nie­
przyjaciel  u s z y k o w a ł  na swoiem pr aw em  
skrzydle i a z d ę ; na tę ucTerzyły d w a  pułki  
iazdy  Jen. W a s y l c z y k o w  a i odpa r ły  ią.  
Jazda  nieprzyjacielska uciekła tyłem piecho*. 
ty  z rozpuszczonemi cuglami na przedmieście 
L i p s k i e  o 2009 kr okó w ztamtąd l e ż ą ­
ce. T a m  ią  doścignięto „ zrąbano mnóstwo 
piechoty i i az d y ,  po ym a u e  wie lu w niewolą,



i 5 d z i a ł  zdo by to .  U s z y k o w a n a  liniia nie­
p r zy ja c i e l sk a ,  za którey  ty łem wykonaBO 
na tar c i e ,  pozosta ła  w  massie , i zewsząd z 
d z i a ł  strzelała.  H u z a r y  w z i ą w s z y  leńców i 
sidobyte dz ia ła  w s'rodek , cofaęl i  się wśród 
Ognia zr ę c z n e y  broni piechoty nieprzyjaciel- 
skiey do g łównego  wo y sk a .  T o  natarcie 
iazdy  na leży  do naypięknieyszych  i do nay- 
Smielszych w  obecney woynie .  Nieprzyjaciel  
cofnął  się potćm przez P a  r t h a  do L i p s k a .  
•—  W o y s k o  północne nadciągnęło wieczorem 
n a  lewe  skrzyd ło  wo y sk a  Sd ąskiego  , a od 
wie lk iego  wo ysk a  nadesz ła  wiadomość ,  iż 
Jen. B e a n i g s e n  w  sam czas  nadeydzie,  a że­
b y  dnia r8> Października można  zs ws ząd  na 
nieprzyjaciela  razem uderzyć.

Dnia ij?. Paźdz iernika  o świc ie  zaczęto  
s trzelać z d z i a ł  w około  w o y s k a  Franciukie* 
go.  Podług rozporządzenia,  korpus Hrabieg# 
L a a g e r o n a  miał  p rzy łą cz y ć  się do w o y sk a  
Króle wica Sz w e d z k i e g o ,  przeyśdź w  okol icy  
T a  u c h a  przez P a  r t h a ,  i o to cz yć  nieprzy.  
iacielskie pr aw e  skrzydło.  Jenerał  naczelnyr 
w n i ó s ł  iednak z u sz yk o w a n ia  się nieprzyja­
c i ó ł ,  że nie będzie trudno przeyśdź gwałtem 
przez  P a r t h a  pod M o k a u ;  a  g dy  przez 
to rozwinięcie się w o y s k a  północnego przez 
T a u c h a  bardzo  zosta ło  u ła twionem,  przeto 
r o z k a z a ł  natrzćć na nieprzyiaciela.  Nieprzy- 
iaciel  nie bardzo się o p i e r a ł ,  a  korpus Hra* 
biego L a n g e r  o n a  posuuął  się przez P a r  
t h a  ku L i p s k o w i .  Właś nie  miano ude­
r z y ć  na ki lka  pu łk ów iaz dy  nieprzyiacielskiey 
g d y  te do nas przeszły.  B y l i  to Sas i;  pie? 
cfaota Saska  i arty lerya  przeszła 4& w o y s k a  
północnego.

W o y s k o  północne uderzyło  wkrótce  
na l e w e  skrz ydł o  nieprzyjacielskie,  D o  nie­
go przy łąc zy ło  się w o y s k o  Jen. B e n n i g s e ?  
n a ,  a  do tego zn o w u  g łó w n e  wo y sk o ,  opie­
rające swoie  lewe skrzydło p o d K o n n e w i t z  
o E l s t e r .  O koło  południa d ym  ognia dzia= 
ło w e g o  pokaz a ł  posuwanie  się wszy stk i ch  
w ó y s k  skupionych.  P ó ł  m i ł i i o n a  l u d z i  
w a l c z y ł o  w p r z e s t w o r z e  m i l i  k w a ­
d r  a t o w e y .

Korpus Hrabiego L a n g e r o n a  zn ala z ł  
n ieprzyiaciela  u sz yko wa ne go  pod i w S c h d a -  
f e l d ,  gdzie mocno z dzjał  strzelano. Hrabia 
L a n g e r o n  kaza ł  piechocie uderzyć na 
S c h ó u f e l d  ; zdo by to  to m i e y s c e ,  które 
nieprzyjaciel  zapali ł ,  odebra ł  na p o w r ó t ,  i 
dopiśro  za zmierzchnienieo* się zd o by ł  ic 
znow u Hrabia L a n g e r o n ,  gdy J-1.  S a c ke  n 
u de rzy ł  z piechotą na miasto L i p s k  i R o- 
s e n t h a l ,  i przćz  to siłę nieprzyiaciela roz­

dziel i ł .  Korpus Jener. Y o r c k a  sk ła da ł  w  
tym  dniu odwód.

Za zmiarzchaieniem się odparto zewsząd  
n i e p rz y i a a e la  aż do L i p s k a ;  na drodzę 
t y lk o  z L i i  t z e n  i W e i s s e a f e l s  przymusi ł  
ón z przewyższa iącą  s i ł ą ,  korpus obserwa* 
c y y n y  Hrabiego G i u l a y ,  do pociągnienia 
nad E l s t e r  i otworzenia mu drogi do L i i i*  
z e n .  Za  odebraniem tey wiadomości ,  rożka* 
za ł  Jenerał  naczelny  wieczorem ieszcze po­
ciągnąć korpusowi Jen, Y o r c k a  do H a l l i #  
i uprzedzić nieprzyiaciela na le w y m  brzeg® 
S a a l i  pod M e r s e b u r g i e m  i W e i s s  eo» 
f e  I s e m.

Dnia 19, Paźdz iernika  o świcie spostrze­
żono zupełny  odw rót  nieprzyiaciela do L i p *  
s k a .  W y s a d z i ł  ón na powietrz*  mnóstwo 
w o z ó w  prochowych,  zatoczonych przed mia* 
stem. O  godzinie 9tćy  miasto ty lko  pozo­
stało n iep rzy ia c ie iow i , i uyrzano , iz  tenże 
nieporządnie się cofa ł .  Uderzono na uiego 
z e w s z ą d ; nieprzyiacieł  bronił  się bardzo u- 
porczywie .  Korpus S a c k e n a  z d o b y ł  sztur* 
mem o ko py  przed bramą Halską  i podstąpi ł  
aż  pod samą bramę;  lecz u sz yko wa n ie  się 
nieprzyiaciela było nader ko rzystne  , a d w a  
w  bramie zatoczone dzia ła  st rzelały  karta- 
czami  tak , iż waleczność  w ó y s k  naszych  
tych  przeszkód nie m o g ł a  p r z e z w y c i ę ż y ć  
Jenerał nacze lny  kazał  posunąć się po s i łków 
z korpusu Hrabiego L a n g e r o n a  krokie® 
szturmow ym w z d ł u ż  łąk nad P a r t h a ,  *  
poruszenie to rozstrzygnęło zdobyc ie  bramy- 
H a l s k i e y ,  po czem nieprzyiacieł  stanowisk® 
s w oi e  w  zupełney  ucieczce opuści ł .  —  W o y ­
sko półaocae  z d o b y ło  szturmem bramę Grym-  
s k ą , i w a l cz y ł o  w E s p l a n a d a c h .  Z czte­
rech stron w k r o c z y l i  do miasta żołnierz® 
<{.ch na y wi ęk sz y ch  N a r od ó w  f iuropeyskich 1 
rękę braterską sobie podali .  W  mieście po®5 
d a ł y  się wszystkie wo ysk a  Niemieckie- V 0* 
w o d z ą c y  Jenerałowie R e  g n i  er  i L a  u r i s t o ® 
wpadl i  w  naszą, moc wraz  z wie lką  liczbą 
Jenera łów i nieprzeliczonem mnóstwem ien‘ 
ców ( l i c z ą  ich do 30,000).  W  sarnśm m'e' 
ście L i p s k u  zdobyto  103 dział  i przeszł® 
200 w o z ó w  amunicyyuych.

Znaleziono w P l e i s s e  zwłoki  Xięci* 
P o n i a t o w s k i e g o .

Nieprzyjaciel  ucieka ęrz^ez L  ii t z e ®- 
Nie mozoa ieszcze przewidz ieć,  iak ón uyśd* 
zdoła.  Cesarz N a p o l e o n  sk łada t y l n ą  stra* 
Z 2oma tysiącami g w a rd y i .  t

T a k  czterodniowa bi twa  Ludo w los świ®' 
ta rozstrzygnęła.
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W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  p o ł ą ­
c z o n e g o  w o y s k a  N i e m i e c  p ó ł n o c *  
Dy  c h  p o d  s p r a w ą  n a c z e l n e g o  W o d z a

W. K r ó l e w i c a  N a s t ę p c y  
S z w e d z k i e g o .

G a z e jy  P r a s k i e ,  a z nich A u s t r y *  
® c k i e ,  zawierają  następuiący

Siedemnasty Bul letyn.

W  g łó w n ó y  kwaterze  w L i p ­
s k u  d. 21. Paźdz iernika.

O b r o t y  i pochód w o y s k a  sprzymierzo-  
B?ge,  k t óry ch  skutkiem b y ł y  świeże  wypad* 
ki > ws trz ym ać  musiały  ogłoszenie d z i a ła ń ,  
*by  i p l an y  i skutki  ich razem w yst aw ić .

Cesarz N a p o l e o n  w y i e c h a ł  z D r e z n a 
^Oia 5. b. m. i c iągnął  dwie ma  kolumnami  

M e i s s . e a ,  Z tych iedna szła l e w y m ,  a 
druga p r a w y m  brzegiem E l b y .  K a z a ł  w o y -  
sku stanąć w W  u r z e n .  Obrót  ten,  czterema 
dniami z a p ó ź n y ,  stał  się sz k o d l i w y m  dla 
Woyska  F ra n cu zk i e g o , i zn iszczył  w  dwóch 
b i twach przesąd o nfezwyciężoności  N a ­
p o l e o n a .

W o y s k a  Szląskie i Niemiec północnych
stały na levyym brzegu J i l b y ,  i nie miały
właśc iwie  żadnego mocnego stanowiska  ani
twierdzy  na obu brzegach ; lecz silne przez
połączenie i męz.two żołn ierzy  , postanowi ły
Nie wrócić za tę rzekę bez b i tw y.  Królewic
1 Jen. B l i i c h e r  dla w y d o b y c i a  się z tego
Niedogodnego położenia połączyl i  się dnia 7.
Paźdz .  w M i i h i b e c k  nad M u l d ą  z Xięeiem
- ruskim W i l h e l m e m ,  i postanowili  pocią*
8Qąć ku L i p s k o w i .  Cesarz N a p o l e o n
chtiał  odnieść korzyści  przez pośpiech,  i u-
*»yślił uderzyć na w o y s k o  Szląskie.  Pocią-
8nął przec iw niemy w zamiarze złamania  li-
Bl1 iego i pr zeszkodzenia , a b y  do mostu
*Wego przy  W a r t e n b u r g u  nie zdążyło.
“ rzewidz iano ten o br ó t ,  i w o y s k o  Szląskie
Pfzeszlo z praw ego ,  na l e w y  brzeg M u l d y .
7". W  nocy z i o g o  na l i t y  oba w o y s k a  opu­
st i ty s w e - s t a n o w i s k o  przy  Z o r b i g ,  J e s -  
®Qi t z  i R a s l e g a s t  dla udania się po za  

a « l ę .  W o y s k o  Szląskie poszło na H a l l e ,  
? północnych  Niemiec na R o t h e n b . u r g  i 
. e r n b u r g.Zadzi  wiony  tern ciągnieniem Cesarz 

<»p o l e o Q wstrzymał  zrazu obrót  s w ó y  nad 
‘ b ą ;  wkrótce iednak popierał  go daley.  
panował  miasto D e s s a u ,  war*>\ynie i most 

R °  s 1 a u , posłał  d w a  korpusy na 
^ ^ t t e n b e r g ,  i kaza ł  uderzyć na Jenerała 

“  U m e a  a  ,  dow odz ąc eg o  b l o k ad ą  tey

twierdz y .  Ten  po dzielący ^obronie 
się do korpusu Jen. T a u e n z i e n a ,  
powróc ił  b y ł  na praw y brzeg E l b y .  Pocią* 
gnał potem ńieprzyiaciel  na R o s i  a u i u- 
derzył  na Jen. T a u e n z i e n a ,  k t ó r y ,  w e ­
dług dauego mu z lecenia ,  uczynił  wsteczny  
obrót  dla zasłonienia B e r l i n a .  Poszedł  
nieprzyjaciel  ku A c k e n  dla zburzenia tam 
mostu.  W o y s k o  stoiące na p r a w y m  brzegu 
broniło przystępu do ledwie rozpoczętych  
b a t e r y i ; lecz wk ró tc e  przymuszone b y ł o  
zwróc ić  się na brzeg  l e w y ,  zniós łszy k i lka  
ł y ż e w  i nie poniósłszy na y m ni ey sz ey  stra­
ty .  W  tych rozprawach p łzy  D e s s a u ,  K o s *  
w i g  i W i t t e n b e r g u  400 t y l ko  ludzi  
uracono.

Wszystkie  doniesienia z a p o w i a d a ł y ,  i t  
Cesarz N a p o l e o n  zeb ra ł  znaczne  si ły mię­
dzy  D i i b e n  i W i t t e n b e r g i e m  dla przey* 
ścia do M a g d e b u r g a  i w y d o b y c i a  się 
z  niebezpiecznego położenia.  W o y s k o  Nie­
miec północnych przeszło znowu S a a l ę  d. 
13. i pociągnęło ku K ó t h e n ,  a b y  i śdź z a  
woyskiem N a p o l e o n a ,  i uderzyć  na nie 
w s zę d z ie ,  gdz ie by  ie napotkało.  D o w i e ­
dziano się, iż dnia i4go 4 t y  i 7017 ko rpu sy  
z 2gim korpusem i az d y  b y ł y  na p r a w y m  
brzegu E l b y ;  że n t y  korpus s ta ł  pr zy  
W  i 11 e o  b e r g u  , 3ci  w  D e s s a u ,  a  d a w n a  
i no wa  g w a r d y a  w D i i b e n .  Xiążę R a g u *  
z y  by ł  w D e l i t s c h ,  Uderzy ł  nieprzyiacie l  
dnia tegoż na A c k e n ;  poszła tam d y w i z y a  
Xięcia H e s s e n  • H o m b u r g a ,  ale [udało się 
iuż b y ł o  Jenerałowi  H i r s c h f e l d  odeprzeć 
tam część 3go  korpusu Francuzkiego.  Pos ta­
wiono zn o wu  most przy  A c k e n  i ż y w o  
krzątano si ę,  a by  przeyśdż E l b ę ,  g d y  się 
dow ie dz i an o, że Cesarz N a p o l e o n  śc iągnął  
na pow rót  kilka k o r p u s ó w , i że w o y s k o  
s w e  zbiera między D i i b e n  i W u r z e n . .  O -  
becność iednak d wó c h  korpusów międz y  
D e s s a u ,  W i t t e n b e r g i e m  i D i i b e n  k a ­
zała  wnieść,  iż coś wielkiego przedsięwziąć  
zamyśla  , i w tym  celu udaie,  że plany o d ­
mienił.  Że  ciągle go uważano, -  wiedziano  
o wszystk ich  iego przechodach,  i nasze do  
nich stosowano.  W o y s k o  Niemiec północ* 
nych  ruszy ło  dnia 15. Paźdz .  .k u  H a l l i .  
Cesarz w mniemaniu ,  że ono chce przeyśdż 
S a a l ę ,  skupił  swe w o y s k o  w okol icach 
L i p s k a .  —  Wielkie w o y s k o  z C z e c h  pod 
Xcietn S c h w a r z e n b e r g i e m  zbl iżało się 
tamże,  a każda  chwila  czyni ła po łożenie  
woy ska  1? rancuzkiego kryty  eznieyszem.  Dnia 
ló. wo y s k o  Niemiec północnych zwróci ło się 
w lewa ,  i zamiast  póyścia  k u S a a l i ,  zmię-  
A  i
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rża ło  aa  L a n d  s b  e r g ,  Jen. B I  l i c h e  r ,  
k t ór y  iuż b y ł  pociągnął  na S k e u d i t z ,  »• 
f fał  się do F r e y r o d  e i R a d e f  e 1 d , gdzie 
dnia teg oz  ieszcze pr zy m us i ł  n ieprzyjacie­
la po nader zaeiętey bi twie cofnąć sie za 
P a r t ę ,  i zabrał  mu 3000 ] 11(}j,j z or}em j 
dz ia łami .

Wszystk ie  doniesienia W s k a r z y w a ł y ,  ze 
n ieprzyiaciel  uderzy nazaiutrz na wo ysk o  Szlą- 
skie z większą  częścią  s i ł  swoich.  W o y s ko  
Niemiec północnych w y r u s zy ło  d. 17. rano z 
Landsberga  i stanęło wcześnie na wzgórzach 
pr zy  B r e i t e n f e l d .  Dzień ten przeszedł 
spokoynie .  Nazajutrz  r.auo (i8) Xiążę Pruski 
W i l h e l m  i Jen. Bliicher ziechali  się u Kro- 
lewica ,  który,  będąc uwiado mion ym  że w o y ­
sko z Czech uderzy dnia tego na nieprzyia= 
c ie lą ,  po stanowi ł  należeć do wałki .  Umó= 
w i o n o  się z Jen. B l i i c f a e r e m ,  iż w o y sk o  
sko pó łnocnych  Niemiec pociągnie przez 
T a u c h a  d la  po łączenia  się lewem skrzy= 
dłem z woysk iem  Jenerała B e n n i g s e n a ,  i 
że korpus Jen. L a n g e r o n a  działać  będzie 
w  t ym  dniu pod r oz k3zcmi  Król ewica .  U* 
s łyszan o  wk rótce  strzelanie w o y s k a  Gzeskies 
go;  w o y s k a  g o t o w a ły  się przeyśdź  P a r t h ę .  
Korpus B i i l o w  a i iazda  Jen. W i n z i n g e -  
r o d e ,  sk ładaiące koniec lewego  s k r z y d ł a ,  
zm i er za ł y  ku T a u c h a .  W o y s k o  Rossyy-  
skie,  którego straż przednia b y ł a  pod Hrab.  
W o r o n c o w e m ,  przebrnęło m a ł y  strumień 
przy  G r a s d o r f ,  a w o y sk o  Szwedzkie  pr ze­
szło go między G r a s d o r f  i P l e u s i g .  
Dn iem  luz p ierwey  Jen. W i n z i n g e r o d e  
za ią ł  T a u c h a ,  gdzie zabrał  ^ch Off icerów i 
400 ludzi.  Czuł  nieprzyiaciel  ca łą  ważność 
tego pu nk tu ,  w y p ę d z i ł  2 niego K o z a k ó w  i 
zn aczną  go giłą o sa d i i ł .  Jen. Baron Pahlen 
dzielnie wsparty  od Puł ko wn ika  artyleryi  
ko nn ey  A  r n o 1 d i , któremu przy  tem kula nogę 
u r w a ł a ,  r o z po c zą ł  świetny  na pa d ,  zd o by ł  
to mieysce,  opasa ł  d wa  bafal i iony Saskie i 
■wziął ie w  niewolą.  Postąpi ła  potem iazda  
i z ł ą cz y ł a  się z przednią strażą Jen. N e i p  = 
p ę r g a ,  będącą  częścią d y w i z y i  Austryiaę-  
k iey  Jen. B u b z i y ,  a  na leżącą  do wo y sk a  
B e n n i g s e n a .  W  tym że  czasie pr zy b y ł  
H e t m a n  P ł a t ó w  z K o z a k a m i ,  a w k i lka  
minut  W .  X żę  K o n s t a n t y .

Opuści ł  b y ł  nieprzyiaciel  wieś P a n s -  
d o r f ;  ale wnet  potem posłał  tam piechotę 
i ki lka bateryi .  Korpus B i l l  o w a  dostał  
r ozk az  uderzenia na w i e ś ,  k tórą  walecznie 
zdo był .  R o zp o cz ą ł  nieprzyjaciel  z dział  strze. 
lanie. Ki lka  bateryi  Ro ss y ys ki ch i  Pruskich 
od p o wi ed z i a ły  mu i o k ry ł y  się chwałą .

Jazda R o s s y y s k a ,  maiąc na  czelę Jer,trałów 
O r u r k a ,  M a n t e u f l a ,  P a h l e n a ,  B e n -  
k e n d o r f a  i S z o s t a k a ,  stała ki lka go* 
dzin w ogniu przeszło stu dzia ł  z ślepą po­
gardą  śmierci,  która w p r a w i ł a  o ieprzy iacLla  
w podziwienie.  Ten o godzinie ^ciey zaczą ł  
przechodzić z massami swemi przy  wsiach 
S e l l e r s h a u s e n  i V o l k m e r s d o r f .  Roz* 
ka za ł  Królewic ieździe Ro ss y ys ki ey  uderzyć.  
W st r zy m an y  nieprzyiaciel  utracił  dział.  4 
i do wsi swoich powróc i ł .  W  ki lka  miuut 
Jen. M a n t e n f f e l  poległ  od kuli działo* 
w e y ;  sz ano wn y ten Officer powszechnie  iest 
ża ł o w a n y .

Kolumny nasze porusza ły  się ku L i p *  
s k o  w i ,  gdy  między  M o c k e r n  i E n g e l  sj 
g o r f  uyrzano  liczne massy , chcące obeyść 
nasze skrzydło  lewe.  Stq i ąc y  przede wsią  
S t e t t e r i t  zJen.  B u b n a ,  kaza ł  swoim czo ­
ło  zmienić,  co Jen. N e i p p e r g  uskuteczni ł ,  
a  tak nieprzyiaciel  by ł  naprzeciw tey  d y w i ­
zy i .  OfFicer artyleryi  Saskićy przeszedł  
iuż b y ł  do nas z tom a dz i a ła m i .  W o y s k o  

nas ze  na t ym  punkcie nie dosyć liczne b y ł o  , 
i musiano ie po m no ży ć .  Xi ążę  H e s s  e n *  
H o m b u r g  dosta ł  roz kaz  tam się udania ,  
k t ór y  to obrć f  uskutecznił  i ak b y  na pa ra d n e  
w o y s k o w e y .  —  Jen. B  ii 1 o w  opanował  
szturmem wsie S t u n I z  i G e l ł e r s h a u s e n ,  „ 
mocno w o y sk ie m  i dz i a ła m i  osadzone.  O- 
pór by ł  zac ię ty .  Utrzymało  się tam w o y sk o  
Pruskie przez noc c a ł ą ,  pomimo n o w y c h  
natężeń nieprzyjaciela.  T e n  napad b y ł  sta­
n o w c zy m  z tey s trony.  T y m cz a se m  nieprzy­
iaciel  po su w a ł  się coraz da ley na  lewe 
skrzydło  nasze,  dla wstrzymania  dążenia 
naszego do L i p s k a .  G d y  nam ta m  na 
działach zb yw ał o ,  Królewic  zleci ł  Jenerało­
wi  Rossyyskiemu W i t t ,  a ż e b y  w e z w a ł  Of- 
ficera Saskiego do uż y c i a  iego bateryi  az 
do nadeyScia'  bateryi  w o y sk a  naszego , 
wstrzymanych ieszcze w  w ą w o z a c h .  Officer 
ten, k tór y  iuż dawniey  s łuży ł  pod K r ó l e w i 1 
cem, uży ł  natychmiast  10 dzia ł  swoich,  prze* 
zn a cz o ny ch  niedawno do utwierdzenia nie­
woli  Niemiec,  na obronę ich niepodległości.  
P r z y k ł a d  tenjpowinien dowieśdź Zd o b y w c o m ,  
że boiaźń,  iaką  wraża ią,  z ich potgęą ustaie- 
— . Jen. G i e d e r y c h s ,  d o w o d z ą c y  artyl®' 
r y ą  Rossyyska ,  należąca do korpusu Bi i l o *  
w a ,  ważne tu czyni ł  przysługi ,  tudzież K a ­
pitan B a g u e ,  dowodzący kompani ią  rakie­
tn ików Angielskich.  Mężny  ten Officer p°" 
legł .  Rakie ty  sp ra wi ły  s t an ow cz y  skutek*

T y m c z a s e m  nieprzyiaciel  od L i p s k a  
oddziel i ł  z l ewego skrzydła  swego  koi 'puS
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£ eciw Jen. L a n g e r  o n  o w i. T e n ,  fetory 
swoiśm woysk iem  } r z y  zaborze ws i  Schón.  

> a wielką o k a z a ł  waleczność,  wspićrać miał  
“t e r a ł a  St.  P r i e  st  , nie maiącego dosyć  

l *ał-i 20 dział  Sz we dzk ic h  pod Jen. C a r s  
cw ałem przybyło ;  Zapew nion o  więc '  

fa punkt ,  a nieprzyiaciel  musiał  spiesznie 
S*  cofnąć.

-Za nadeyściem nocy ,  s ta ło  w o y s k o  pod 
8°Jem niebem. Jenerałowie S u c h t e l e n ,  
j i e w a r t ,  V  i n c e n t, P o n o  d i - B o r g h o  

K r u s e m a r k  by l i  przez ki lka go8 zia  w  
aJteższym ogniu.

.•Nazaiutrz rano o 5 t e y  cofnął  się nie- 
P^yiaciel  z V o  l k  m e r s d o r f  na przedmieścia 
j 1 P s k a . Kr ó le wic  roz kaza ł  Jenerałowi B ii- 
u°w opan ow ać  to miasto.  T e n  zlecił  Xciu 
j e s s e n -  H o m b u r g  uderzenie,  a d y w i z y a  
e°erał'a B o r  s t e l i  miała go wspierać.  Bra=

, 3 Umocniona by ła  palisadami,  a w m u r a c h  
Wy strzelnice. Pomi mo tego iednak w o y -  

liasze wkroczy ło  gwał tem na ulice,  przy-  
^ćm Xżę Hessen= Homburg został  ranionym, 

'przyjaciel  z a y m o w a ł  wszystkie d o m y ;  bis 
Wa więc  by ła  ż y w a  i przez czas  nieiaki 
v^tpliwa.  Sześć b. itaii iónów Szwedzkich  

Pri y b y ł o  na pom oc  ba-teryóm i mocno się 
P o s ł u ż y ł o .  Major D o b e 1 n poległ.  Do- 
^°dzi ł  potem arty l lervą S z w e d z k ą  Major  
j , a e n h i e l n ;  i ten ciężko raniony.  * Jenerał  
s ° r s t e l l  ob ią ł  d o w ó d zt w o  po  Xięciu Hes= 
J "  • H o m b u r g  i p r z y b y ł  ze  ś w i eż em  

°y skiem;  wzięto  miasto ,  i w s z y s t k o ,  co 
^5  n*e p o d d a ło ,  poległo.  —  Pięć bataliio= 
, ° w strzelców Rossyyskich z przednie j  stra- 
J  W o r o n c o ^ a .  nadciągnęło dla wsparcia 

Pysk Szwedzkiego  i Pruskiego.  Czterna- 
y?  pułk st rzelców pod sprawą Pułkownika  

G ą s s o w s k i e g o  w z i ą ł  bramę G r y m s k ą  
kilkoma .działami.

Jen. A d l e r k r e u t z  b y ł  wszędzie, gdzie 
 ̂ ywiększe b y ł o  n iebezpieczeństwo,  i o i y -  
*  * w o ysk o  przykładem.

Gdy nieprzyjaciel  cofać się musiał  przeż 
s|.a‘Y 0zX. P l e i s s y ,  tabory więc  i działa ści- 
Jyfli wr az  z wo j sk i em  , którym kilka

k0 przechodów pozostało,  co nieład spra- 
^  ka żd y  m yś l a ł  ty lko  o ocaleniu siebie. 
£ rzednie straże w o y s k a  Szląskiego i Jen.

n ° i g s e n a  w e sz ł y  w i c d n y m ż e  prawie 
8 asie d° miasta. Cesarzz Anstryacki  i Ros= 

'> Król  Pruski i Królewic,  stanęli razem 
G p s k u  po tern świetnśm zwycięztw.ie.  

W y p a d k i  bi t wy  pod L i p s k i e m  są 
Sar^ rne i s tanowcze .  W  dniu iuż i8tym Ce* 

2 .̂.9 p o l e o n  rozk aza ł  w o y sk u  swoiemu

.cofać  się na L i i  t z en  i W e i s s e n f e l s ,  san* 
zaś doniero d. 19. o i c t e y  rano z tamtąd  się 
oddali ł .  G d y  iuż przy bramie Ranstadzkiey  
ku  L i i t z e n  strzelania z ręczney  broni sły* 
szeć się dało, przymuszonym by ł  w.yyśdźbra* 
mą Pegauska.  W o y s k a  sprzymierzone z a b r a ­
ł y  15 Jenerałów,  a między. ty mi R e g n i e r a  i 
L a  u r i s t o n a ,  D o w o d z c ó w  korpusów. Xżę 

P o n i a t o w s k i  chcącfprzeby dź E l s  t e r ę  u- 
tonął.  Znaleziono tam ciało Jen. D  u m o u = 
s t i e r ,  Naczelnika  sz tabu korpusu 1 1 go. 
Przeszło 1000 ludzi utonęło w tey rzecę. 
Xżę B a  s s a n o  r a t o w a ł  się pieszo. Marsz .  
N e y  ma b y d ż  raniony.  Przeszło 250 d z i a ł ,  
900 w o z ó w  p r oc h ow yc h  i 15,000 ieńców d o ­
sta ły  się w moc sprzymierzony  ch z w i e l o m a  
orłami.  Zostawi ł  tu nieprzyjaciel  przeszło 
23,000 ranionych ze wszystkiemi  p o rz ą d ka ­
mi szpitalnemi.  Ogólna strata wo y sk a  Fran- 
cuzkiego wynos ić  musi do 60,000 ludzi .  
W e d łu g  wszelkiey r a c h u b y ,  Cesarz N a p o ­
l e o n  nie mógł  z tey powszschney  kłęski  o- 
calić więc ćy  ludzi nad 80,000. W sz ys t k ie  

w o y s k a  sprzymierzone ścigaią g o ,  i co 
chwi la  no wy ch  ieńców,  działa i tabory p r z y ­
prowadzała.  W o y s k a  Niemieckie i Polskie 
opuszcza ią  kupami chorągwie  iego, a wszy*  
stko zapowiada,  że wolność Niemiec w L i p *  
s k u  zdobyta.

Poiąć  n iemożna,  iak Mąż ,  k t ór y  w 3 0 tu 
wa lny ch  b i twach  d ow o d zi ł ,  k tóry  w y n i ó s ł  
się przez s ławę  woienną,  przywłasczy w s z y  
sobie s ła w ę  wszystk ich  Jeae ra ł ów  Francuz® 
kich,  mógł  skupić woy sko  swoie w  tak n iedo­
godnym stanowisku.  M ia ł  w  tyle E l s t e r ę  
i P l e i s s e ,  mia ł  do przeyścia grunt ba gn i­
s ty ,  a ieden ty lko  most  do przeprawienia  
:oo,ooo  w o y s k a  i 3000 w o z ó w  tab or ow yc h .  
K a ż d y  s i ę  p y t a » CIY  t0 i est ó w  wielki  
W ó d ź ,  przed którym dotąd Europa drżała ?

P r ó c z  tego zawie ra ią  ieszcze też Ga ze ty  
następujące doniesienie o ciągnieniu od E l b y  
do B e r l i n a  4go korpusu w o y s k a ,  będącego 
p o i  s p r a w ą  Pruskiego Jenera ła-Poruczoika  
T a u e n z i e n a :

G d y  się Królewic  Następca  Szwedzki  
z b l i ż y ł  do S a a l i ,  Jener. Porucznik Hrabia 
T a u e n z i e n ,  d ow odz ąc y  . 4 tym korpu em 
w o y s k a ,  odebrał  rozkaz  ciągnienia do D e s -  
s a u ,  uw aża nia  p rze p raw  przez M u l d ę ,  
bronienia mostu pr zy  R o s l a u ,  a w potrzeba 
nym raz ie ,  zebrania całego w o y s k a  na pr a­
w y m  brzegu E l b y ,  i działania według  oko-  
lhzo ośc i  dla Z3stonienia Martini .  Korpus 
zebrał  się dnia to. b. m. przy D e s  s a n ,  a



d o w o d zą c y  Jenerał posunął  przednią straż 
sw oią  aż  do O r a n i e n b u r g a  i W 6 r I i t z , 
p r z y k a z a w s z y  oraz u w a ż a ć  l e w y  brzeg Mu l -  
ś y  aż do R a g u n e.

Przez rozpoznawanie przedsięwzięte dnia 
3 tgo zrana odebrał  d o w o d z ą c y  Jenerał w i a ­
d o m o ś ć ,  iż nieprzyjaciel  z korpusem około 
zoc iotys ięcznym stoi przy G r a f e n h a y n -  
c l i e n ,  a po południu doniesiono, że znaczna 
ko lumna nieprzyjacielska pociągnęła  do 
W i t t e n b e r g a . ,  tudzieą,, że nieprzyjaciel  z 
d wi em a inoemi ko lumnami przeprawi ł  się 
przez M u l d ę ,  i na 1€y stronie także pbru- 
s ia ni a  czyni  ku D e s s a u .

W  tymże  czasie doniósł Jenerał  - Majpr 
T l i t i m e o ,  że nieprzyjaciel  u c z y n iw s z y  z 
przemagaiącą  si łą wycieczkę z  W i t t e n b e r ­
g a ,  przymusił  korpus o b s e r w a c y j n y  do co­
fania się, W k r ó t c e  potem nadesz ła w i a d o ­
mość  od Jener. T h i i m e n a ,  że się nieprzyja­
ciel co fn ą ł ,  i że ón znowu swoie  stanowisko  
z a i ą ł ,  ale że się znaczne ko lum ny nieprzyja­
cielskie na l e w y m  brzegu E l b y  ukazuią.

W  takiem położeniu 4 ty  korpus wo y sk a  
• c z e k i w a ć  musiał  na obu brzegach M u l d y  
napadu z prze w yż sz a j ą cą  si łą;  a że korpus 
©bserwacyyny  pod W i t t e n b e r g i e m  prze* 
znagaiącego nieprzyjaciela  nie móg ł  w s tr z y ­
m a ć ,  należało a u  się o b a w i a ć ,  iż nieprzy; 
Jacie! z R o s l a u  z tyłu nań uderzy.  Posta­
n o w i ł  więc  d ow odz ąc y  Jenerał  opuścić Des*  
s a n  i  przeprawić się przez E  1 b ę , a b y  był  
-w pogotowiu  bronić Marchii ,  g d y b y  nieprzy* 
la c ie l  z przemagaiącą siłą z  W i t t e n b e r g a  
natarł .  Przednia straż odebra ła  ieszcze w 
noc y  z l i g o  na i2ty  rozkaz  cofania  się w  
po rzą dku .

Nim przednia straż rózkaz  ten uskutecz* 
nie m o g ł a ,  napadniętą b y ł a  od strony G r a -  
f e c h a y n c h e n  , a z  pod W i t t e n b e r g a  
nadesz ła  św ieża  wiado moś ć ,  że nieprzyjaciel  
w e  20,000ludzi u c z y n iw s z y  wy c ie cz kę;  przy­
musi ł  Jener. Majora  T h i i m e n a  do cofania 
się na R o s w i g ,  a potem na R o s 1 a u, 
W o y s k o  zatćm odebrało rozkaz  pociągaienia 
do  R o s ł a  u ,  gdzie osadzono szaniec przed- 
m o s t o w y ,  a- g łó w n a  siła korpusu stanęła na 
p r a w y m  brzegu E l b y  dla przyięcia Jenerała 
T  h ii m e o  a.

Ki lka  pułków K o za ck i ch ,  które przez 
długi  czas  przed strzelcami stały,  a  natar­
cz y w e m u  ud:eFzeni’u piechoty nieprzyiaciel- 
skiey oprzeć się nic mog ły ,  sprawi ły  w prze- 
dni.ey straży stratę około 4 «o ludzi,  a lbow iem  
napędzone przy moście na piechotę,  stoiącą 
tam  d la  obron/  tegoż naosta,  w p r a w i ł y  ią

w nieład i  zepchnęły  bardzo włeld ^  
M u l d ę .

Wieczorem dnia 12. nadciągnęła brygad3 
Jen. Majora  T h i i m e n a  pod R o s ł a  u ,  &}“ 
gana od nieprzyjaciela poza K o s W i g, gd*ie 
się po łączy ła  z j m a  batali ionami i gma  szwa '  
dronaini ku l ćy  wsparciu w y p r a w i o n e j 1 * 
co fa iąc  się vr porządku i walc ząc  przeci"r'  
ko przemagaiącey  sile. D o w o d zą cy  J e n e r a ł  
kaza ł  stoiącemu w  szańcu przedVnosto w } '31 
o d d z i a ło w i ,  Da który  do tego czasu słabo 
t y lk o  ude rzo no,  przeyśdź przez most p01® 
R o s ł a  u ,  a  potćm go z b u r z y ć ,  i połąnzj  
w o y s k o  sw oie  z bryga dą  Jenerała T  h u* 
m e n a .

W ed łu g  odebranych w i a d o m o ś c i ,  nl®‘ 
przyiaciel  w y r u s z y w s z y  z W i t t e n b e r g * '  
po stępowa ł  ku B e r l i n o w i ;  a że dowodzą* 
cy  Jenerał  o b a w i a ć  się m u s i a ł ,  iż ta ^ y *  
cieczka w  skutku porozumienia się z  w y ciec?° 
kami  z M a g d e b u r g a  i T o r g a w y  prze“ ‘ 
s ięwziętą bydź  m o g ł a ,  uznał  więc  rzeczą 
potrzebną spiesznym pochodem uprzedzić 
nieprzyjaciela do stolicy.  G d y  zatćm tabor/ 
do Z e r b s t  w y r u s z ł y ,  a brygada  Jeo.  T h  i** 
m e n a  przez kilka godzin w y p o c z ę ł a ,  pocią* 
gnał  po łączony  korpus w nocy  do Z e r b s t *  
A  że według  odebranych  wiadomości  nieprzy* 
iaciel za korpusem c i ągn ął ,  w y pr aw io n o  na* 
tychmiast  zn o wu  tabery^do B r a n d e n b u r ­
g a ;  korpus zaś w y  począwszy przez ki lka g°* 
dzin puścił  się w  drogę do G d r z k e ,  o3 
którćy ieszcze przy Z e r b s t  tylna straż on 
jazdy  nieprzy jac ie lsk ie j  napadnioną  b y ł 3* 
Nie mając korpus pewnych wiadomości  3 
nieprzyjacielu , zwłasz cz a  gdy  wys ł ane  zn3* 
czne podsłuchy,  nie p o w r a c a ł y ,  i ze wszy* 
stkich stron o posuwaniu się nieprzyjaciel3 
w kilku mocnych kolumnach,  po części zbyt  
przesadzone dochodzi ły  doniesienia ,  musiał 
więc  daley  c ią gn ąć ,  a d o w o d z ą c y  J e n era ł  
obrał  prostą drogę na G o l t z o w *  do Rot a*  
d a m u.

Dopiero'  w  ciągnieniu z G o l t z o w  do 
Potsdamu odebrał  d o w o d z ą c y  Jenerał  od G 3* 
beroii w o y s k o w e y  zaspokaieiaca  w i a d o m o ś ć ,  

iż nieprzyjaciel  z M a g d e b u r g a  i T o r g 3* 
w y  niczego nie przedsięwzią ł ;  posuwającego 
się zaś z W i t t e n b e r g a  nieprzyjaciela iui 
uprzedzono,  a zatem obawa o stolicę ustał3- 
T o  b y ł o b y  nakłoniło dowodzącego  Jenerał3 
do zatrzymania się z korpusem,  g d y b y  p™eł 
no we  przedsięwzięte rozpoznawania nie by ły  
nadesz ły  pew>ne wia domośc i ,  iż nieprzyi3C'. 
prascy brzeg b i b y  zupełnie op uśc i ł ,  i 
iuż żadnego nie m asz  niebezpieczeństw3’



t̂ ?st *̂?0w i ł  zatóm d o w o d z ą c y  Jenerał,  będąc siłek Jen. Hrabiego S a l i n s  i  iego b r y g a d ą ,
bhstr. — :»ł— „ „ u  :-------   ‘  aostał  most znowu zd o b y ty m ,  a nieprzyjaciel

aż za postawę sw oią  odpędzonym. Jenerał
Hrabia S a l i n s  t rz ym ał  się przez c a ły  dzień 
pod N e u  • R o s e n  z naychwalebnieyszą  sta* 
żością pomimo wszelkich us i łowań nieprzy"
iaciela , zabra ł  mu kilkuset ieńców i wie lką
wy r zą d z i ł  mu szkodę. Pułkownik  V e y d e r  
z 7go bataliionu strzelców za ch o w a ł  się zna*  
wu roztropnie i walecznie przy  tey sp oso b­
ności. —  O godz. rotey  wieczorem ustąpił '  
nieprzyjaciel  ze wz gó r zo w  pod N e u - R  o s e n. 
—  Przednia straż woyska  B l i i c h e r a  zwio*. 
d ła  toż samo d. 21.  Paźdz .  bardzo chwaleb*
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, blisko źródeł  za s i łk o w y ch  , pociągnąć z 
orpasem z w o l n a  do P o t s d a m u  i JBer l i -  
a > dla opatrzenia go w  odzież 

t tzególaiśy w trzewiki .
Zbiegi  i i eńcy 2ez nai ą ,  ze Cesarz N a- 

r Ql e o n  sam b y ł  w K o s w i g ,  że woysko  
*^oie zachęca ł  obiecuiąc mu dadź na łup  

s r l i u  ; P o t s d a m ,  z a p o w i e d z i a w s z y ,  iż 
?kiey dokaże sz tuki ,  nad którą cała Europa  

zadziwi.
Wszystkie  t a b o r y ,  tudzież wszelkie za- 

Pas.T w rozmaitych sk ładach będące,  ocalone 
J^stały. Korpus , k t ór y  w  kilku dniach wy*
P°czynku przez dobrow olne w sparcie  d ob rych  ną z  nieprzyjacielem  p o ty cz k ę ,  w ^

. . „ l i c j  p o k r o p i ł  * it  i k o r n i . ,  l l . z b f  . » c « w  . d > .
<*ił , już zn o wu  w y r u s z y ł  ku E l b i e .  Feldmarszałek*Porucznik HraDia d

N a d z w y c z a j n y  D o d a te k  do G a ze ty  P r a g- 
zaw ióra  co następuie:

W  g łó w n ćy  kwaterze  E l l e b e n  
2̂ mile ze st rony po łudnio wey  

«d E r  f u r  t u )  d. 26. Paździer* 
nika.

P o  pe łnych s ł a w y  zdarzeniach w  osta* 
^*ich dniach upłynionych,  po zdobyc iu L i p -  
5 k a i zniszczeniu wie lk iey  części n.ieprzyja* 
C|̂ lskiego w o y s k a ,  puści ły się w o y s k a  sprzy­
mierzone 'leszcze d. 19. Paźdz .  w pogoń za 
Nieprzyjacielem. —  Dnia 20go nadciągnęło- 
^oysko  Fe ldmarsza łka  B  1 ii c h e r a do M e r 1 
®e b u r g a ,  a  Feldzeugmeistra Hrabiego G i  u- 
a_y do N a u m b u r g a .  Nieprzyjaciel ,  będąc 

^ p a r t y m  z  obu g łó w n y c h  gościńców , miał  
Jdko do odwrotu  złe uboczne drogi ;  gdy  

mu zaś wszy stk o  na utrzj 'maniu o w y ch  go- 
**cińców zależeć m u si a ł o ,  przeto posunął  się 
?a przód  d. 19. ku N a  u tn b u r g o w i ; Major 
Brahi* n  « * .  » - ł. • • niemu

,wysłanemi  do miasta 5ma kompaniiatni  1
mu za i mponować  potraf i ł ,  iz nie powa- 
się na żadne istotne przedsięwzięcie.  —

•1 -____ • • ■ ”

przód d. _____________  .. . ,
]̂ra b i a  G a t t e r b u r g ,  r u s z y ł  p r z e c i w  

tak 
*vł

Qia 2 lgo  postawi ł  nieprzyjaciel  dla zasło- 
lenia swoiego odwrotu  z  W  e j ss  e n f  e 1 s u 

rCzeż F r e i b u r g  znakomitą  straż ty lną  na 
zgórzach pod N e u  = K ó s e n ,  i uderzył  na 
°st pod K o  s e n  ('leżący nad rzeką S a a l a  
•ędzy N a u m b u r g i e m  i A u e r s t a d t )  

^w tór zoo em i  razami ,  z dosyć wielką gwał-  
t ^nośc ią ;  udało  mu się opan ow ać  most

na c h w i l ę ,  lecz gdy Keldzeugmeister 
^rsbia G i u l a y  posłał  broniącemu go od- 

f a ł o w i  pułku Arcy-Xięcia  Lu d wi ka  na po*

wo d zą cy  teraz przednią strażą wo yska ,  nad* 
ciągnął  d. 22. Paźdz .  do W e i m a r u .  Nie* 
przyjaciel  wy s ła ł  b y ł  tamże oddzia ły  z B u t> 
t e l s t a d t ,  lecz korpusy Atamana Hrabieg# 
P ł a t  O w a  i pierwsze oddzia ły  Feldmarszałka-  
Porucznika B u b n y -  w y g n a ł y  go z miasta i  
ścigały przeszło godzinę drogi. —  Pod A u er .  
st  a d t  starał  się nieprzyjaciel  zy sk ać  cza* 
dla zasłonienia swoiego o dw ro t u ,  który dla 
z ły ch  dróg nader iest przykrym.  Przednia 
straż Feldzeugmeislra Hrabiego G i u 1 a y  
po ym a ła  400 ieńców , między którymi  iest 
ieden Podpułkownik  i Adjutaot  Xięcia N e u f -  
c.h s't e 1 s k i e g o .  —  Pod F r e i b u r g i e m  po* 
rzuci ł  nieprzyjaciel  15 dział  i wieiką  l iczbę 
t a b o r ó w ,  a 300 w o z ó w  amun ic yyn yc h  w y ­
sadzi ł  na powietrze.  —  Woysko Fe ldmarsza ł ­
ka B l i i c h e r a  zaięło tegoż dnia L e u b l i n -  
g e n ,  S o m m e r d a  i V i p p a c h .  W o y s k o  
Królewica  Następcy Szwedzkiego  nadt iągaę ło  
pod Q u e r f u r t .  —  Dnia  23, Paźdz.  b y ł y  
różne podjazdowe korpusy w  okol icy  E r- 
f u r t u .  —  Dnia 25go po południu opns'cił 
nieprzyjaciel  stanowisko s w o i e p o d E r f u r t e m  
i cofnął  się przez miasto na le wy  brzeg rzeki  
G e r y .  — . Dnia 2Ógo nadciągnął .  Cesarz 
N a p o l e o n  zg w a r d y a m i  swoiemi  do G o *  
t h a .  —  Główne  woysko- zostawi ło dostate* 
czny  korpus dla obskoczenia E r f  u r't u , i 
ciągnie daley bez zatrzymania  się, —• Feld- 
merszałek B l i i c h ę r  miał  iuż dnia wczoray* 
szego g łó w n ą  swoią  kwaterę w L a n g e  n-  
s a 1 z a. W oy s ko  Król ewi ca  Następcy 
Szwedzkiego  ciągnie ku N o r d h a u s e n ,  po d­
j azdowe korpusy Atainana Hrabiego P ł a t o ­
w a  i Puł ko wn ika  Hrabiego A t e n s d o r f a  
w y rzą dza ią  nieprzyjacielowi nayznakomit-  
sza szkodę. W id z i  ón się codziennie zmuszo­
nym wysad zać  na powietrze aun.óstwo skrzyń
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pr oc how ych  i porzucać p o w o z y  , k tóry ch  
uprowadzić iuż nie może.  Feldmarszałek P o ­
rucznik B u b n a  p o ym a ł  dziś ki lkaset  ień- 
c ó w ;  przednia straż iego posunęła się aż ku 
G o t h a . —  W o y s k o  F raa cu zki e ,  zaskoczone 
ze wszystkich strón i ścisnione przez woyska  
Zwycięzkie,  doczeka  się ieszcze wielkich ka­
tastrof,  zanim dopadnie R e n u ,  nad któ 
ry  śpieszy,

N. Król  W i r t e m b e r g s k i  przystąpi ł  
także do sp ra w y  N i e m i e c ]  w y r z e k ł  się 
Z w ią z k u  R e ń s k i e g o .  Dnia  2pgo Paźdz ,  
nadciągnie przednia straż w o y s k a  Wirtenberg.  
skiego nad M e n  n i ż sz  y  , dla walczenia  w 
szeregach we.spół z woyskiem Au stryacko  * 
B a w a r s k i e m ,  zostaiącćm pod naczelnem do­
w ó d zt w em  Jenerała iazdy  Hrabiego W r e d e  
z a  sprawę powszechną.

wieńfczył  sprawiedl iwą  , sprawę MocafS 
sprzymierzonych przeciw F r a n c y  i ,  teT^ a 
ło  te stośónki,  w których  W.  Xięstwo 4V ‘ r  ̂
b u r g s k i e  iako część Zw iąz ku  R e ń s k i ,  

g o ,  czuło tak ciężko ucisk obcey  
Nadesz ła  chwi la wy ba wi en ia .  Od- ^ł)S' •; 
szego dnia zrzeka się iego C.  K. W y s o k ą  
A r c y  r Xiazę W .  X :ą żę ,  Pan nasz Davłas a 
w s z y ,  o w y  li gnębiących z w ią z kó w ,  1 ' 
Xiażę przystępnie do ‘ s p r a wy  SprzymierZ°' 
ny< h ze ws? y.stkiemi si łami i środkami u' 
dzielonemi sobie przez Opatrzność,  chce oraz’ 
ażeby  wierni .Poddani Jego wspieral i  g° 
tey  mieizee chęcią i czynem.  —  W  \ V i r c 
b u r g u  d. 16. Paźdz iernika  1813.

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  w y j ą ł  % 
K o r r e s p o n d e u t a  N i e m i e c k i e g o  na- 
Stępuiącą odezwę

D o  M i e s z k a ń c ó w  W.  X  i ę s t w a W  i r c - 
b u r g s k i e g o .

Z w y c i ę z t w o ,  k tórem W sz ech m oc ny  u*

‘ T a y n a  Rada S t a n u ,  ustanotvionJ 
n a y ła s k a w ie y  przez Jego C- 
W y s o k o ś ć  Ar ey  ■ Xięcia 
Xiażec ia.

W-

W ed łu g  Gazety  W  i e d e ń % k i e y  , zrz4jS 
się także i Xiążę Jmć S a s k o  = W  ei  m a r s * 
Z w ią z ku  R e ń s k i e g o ,  i przystąpi ł  do spra'- 
w y  N i e m i e c„

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x X * * *

M eteorologiczne D ostrzeżenia we Lwowie dnia 4 - do g, L istopada  1813*

(JZ tych każdego dnia podawanych dostrzeżeń , ezyn i się  \wszc o wschodzie słońca,

2gie o godz. 2gidy po p o łu d n iu , a gcie o godz, 10 tey w nocy,)
| 
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W y sok osć sp u 
dtego deszczu  

lub  śniegu w 
przeciągu  24 

godzin.

W iatry, Odm iany  
pow ietrza•
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